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L i i i  Beniamina Franklina do iedney z iego 

przyiacio łik  we Francyi, 
Przypominasz sobie zapewne szanowna  

przyiaciołko, ów dsien przyiemny , który- 
śmy w tak dobrem towarzystwie w rosko- 
sznych ogrodach M oulin jo li przepędzili. 
Może sobie także przypomnisz,, iak po 
obiedzie , kiedyśmy się razem przecho* 
d zili , pozostałem się za wami samotny w 
jedne'y siei. Tam uyrzałem niezliczoną 
liczbę małych- muszek, należących do ro- 
dzaiu Elemerów, których życie nietrwa dłu- 
i e y  nad sześć godzin.. Owady-Me rodzą się 
z  rana, a przed wieczorem obumierają. —  
Spostrzegłem iak  ̂ na iednym liściu zgro­
madzona zdawały się z sobą rozmawiać.—  
Wiesz dobrze ze rozumiem różne ięzyki o~ 
wadów , usilność z jaką się do tey nau­
ki przykładałem,jest m cże przyczyną ma­
łych postępów moich, w waszym przyiem- 
nymięzyku. Byłem więc niezmiernie cie* 
Ławy słyszeć rozmowę tych drobnych stwo­
rzeń, lecz ponieważ mówiły z żywością oy-  
czyznie waszey właściwą i podług zwyczaiui 
razem we troie lub czworo, częśc tylko ich 
rozmowy zrozumieć ncgłem.. Pomimo te­
go , niektóre ich wyrażenia przypadkowo 
dosłyszane przeświadczyły m nie,,  że się 
gwałtownie spierały o  wartość dwóch
muzyków, z których leden do komarów , 
drugi do much należał. •— Owady te 
przepędzały czas na sporach, niemy- 
śłącbynaymniey o  krótkości swego życia,  
iakgdyby. to miesiąc trwać miało.- Szczę­

śliwy mały ludu ! pomyślałem sobie ,  ie« 
steś bez w ątpienia podległym rządowi spra­
wiedliwemu, słodkiemu i mądremu, gdyż  
na nic nienarze'kasz, i nie musisz mieć 
przedmiotu do niechęci; przepędzasz bo­
wiem całe życie na rozprawianiu o muzy- 
kalne'y wartości sąsiądów twoich. — Zwró­
ciwszy oczy w inną stronę , spostrzegłem 
starego Efemera zsiwemi włosami, który 
błąkał się. samotnie po innym liściu i sam 
z sobą rozmawiał. Ponieważ zdało mi się 
że ten m onolog zasługuie na uwagę, na­
pisałem g o , w nadziei, że nie będzie dla 
ciebie obojętnym, dla ciebie przyiaciołko 
moja , ktore'y rzadkim talentom winien 
iestem nayprzyiemme'y przepędzone chwi* 
le: — „ T o  było od niepamiętnych czasówr 
zdanie naszych naysław nieyszych filozofów, 
mówiła ta muszka, że ten świat M oulin  
jo li nazw any,. nie będzie trwał dluze'y nad 
godzin osiemnaście, która to opipiia zdaia 
mi się bydź gruntowną, gdyż przez wi­
doczne poruszenie, źródło wszelkiego 
światła ożywiaiące n atu rę , od czasu iak 
iestem na świecie, mocno się nachyliło ku 
oceanowi naszą kulę kończącemu. — (Mó­
wił to omalyra strumyku, który szemrząc 
sączył się obok krzaku na którym siedział.) 
Wtyra to oceanie słońce swóy bieg zakoń­
czy i zgasi promienie s w o ie , zostawiaiąa 
nas w ciemnościach i drętwieniu, co  
koniecznie sprowadzić musi zniszczenie 
wszelkich istot i powszechne zburzenie 
świata. Żyłem godzin siedem; czas ten iest 
długim , wynosi bowiem 420 minut. —
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0  iak mało iest szczęśliwych którzy *wo- 
ie życie tak długo mogą przeciągnąć! W i ­
działem pokolenia rodzące s i ę > zyiące i 
umierające w iednymze dniu: teraźniejs i  
przyiaciele moi są dzieci i wnuki ^towa­
rzyszów młodości m o ie y , którzy iuz nie- 
istnieią. Ach! w krotce i ia się udam za 
niemi y  gdyż podług  -porządku natury , lu ­
bo zdrów iestem , niemogę iuż d łu ż e j  zyc  
nad sześć lub siedem minut. I na coż rai 
się teraz przydać może ten m ozol,  iaki so-  
łjie zadałem W zbieraniu soku z kwiatów? 
Zycie moie za krótkie i e s t , abym  z nie­
go  mógł korzystać. N a  cóż mi.się przyda­
dzą badania po lityczne, którym częśc ży ­
cia mego poświęciłem , dla oświecenia 10- 
d ak ów °m oich , mieszkańców tego krzaku. 
W cóż się obrócą moie filozoficzne prace , 
które w ogólności rodzaiowi naszemu po­
święciłem , bo cóz w polityce prawa bez 
moralności zdziałaią? — Ziom kowie moi 
psoć się zaczynaią , a za kika minut będzie  
m iędzy niemi takież same panow ało ze­
psucie obyczaiów iak na krzakach sąsiedz­
kich i równie iak m ieszkańcy tamtych nie* 
ezczęśliwemi będą. Ach! ileż to czasu p o ­
trzeba do nabycia wiadomości, i iak życie  
iest krótkiem? Przyiaciełe moi unluią mię 
pocieszyć , zapewniaiąc mię że  imie moje 
do potomności przeydzie; mówią o n i , ze 
p o d łu g  praw natury i dla sławy moiey luz 
dosyć Żyłem. Lecz na coż się przyda sła­
wa Ę fem ery  ? i cóż się stanie s tą s ław ą ,  
sza godzin ośm naście , skoro M oulin  jo li i 
świat cały  istnieć nie b ęd ą ,  i wszystko  
powszechnem  zniszczeniem ‘ogarnionem  
zostanie. Co do m n ie ,  ze wszystkich m o­
ich poważnych zatrudnień , n ie  pozostaia 
mi żadna tr wała rosk osz , oprócz uczucia  
żem przez ca ły  ciąg życia starał się dobrze 
e z y n i ć , przyiemnego w spom nienia  żeru 
rozmawiał z bardzo pięknemi Efeoierami
1 oprócz przyiemttości jakiey doznaw ałem  
słuchaiąc boskiey harmonii Pani B . . . ;  
która niekiedy uśmiechem pochw ały  za- 
siczyoała moią usilnosc.

ir.
M aior C artw right 

XyWottego, nadzwyczay dziwnega ezło-  
wieka, pod względem mniemań reiigiynych i

politycznych napisany i wydany został nie­
dawno W Londynie przez iego synowicę. 
Przeżywszy łat 84, umarł r. 1825 Podług  
niego każdy człowiek umiarkowany był 
■diegodziwy. Ta zasada była niemal za­
wsze iego przewodnikiem; z njóy to wy­
tłumaczyć mażna nadzwyczajność iego cha. 
rakteru. Już r. 1772 gdy ieszcze w mary* 
narce s łu ż y ł ,  zostawał w ścisłych stosun­
kach z Lordem N o r th  i Lordem Sandw ich. 
W  piśmie o potrzebie drzewa dębowego  
dła marynarki angielskiey , o taktyce mor­
sk ie j  i w wielu  innych , wystę­
pował iak namiętny obrońca n iepod leg ło ­
ści północne'y Ameryki* Gdy się na woy- 
nę zanosiło, wierny swoim zasadom,  
w olnił  się od służby morgkiey, lubo mu  
Admirał H ove  zaszczytny stopień oliaro- , 
wał. Przeszedł następnie do railicyi, lecz 
polityczne iego  m niem ania i stosunki z 
związkam i, które zasady rewolucyi Iran. 
cuzkiey do Anglii przenieść za m ierza ły , 
b yły  przyczyną , źe go X iąże  N ew castle  
r. 1792 w stopniu maiora z m ilicyioddalił.  
Jeszcze w roku 1789, ofiarował mu był ieden 
z przyiaciół P itta  pomoc rządu do zosta­
nia członkiem Izby niźszey, ale C artw right 
oświadczył, ze za takowy dar nie rn 
przyrzekać polityczne'y wdzięczności. N a­
wet późniey gdy pod przybranem nazwis­
kiem A eg is  p ism o wydal, odznaczaiące sv« 
m nóstwem szacownych myśli ct 'obroni® 
kraiu, byłby został poradnikiem rz ą d u ,  
gdyby był większą pow olność okazał. C art­
wright b y ł  równie niekontent z F o xa , Sze* 
ryd a n a  i wszystkich stronników reform y  
p irlamentowey, albowiem oni uważali ieg o  
nieuuiiarkowene zam ysły za niepodobna  
do wykonania. Wątpił o szczerości F o x a  
zwłaszcza iż tenże podług Hr. S ta n h o p e  
oświadczył iednego r a z u ,ż e  reforma par­
lam entow i , iest ty lko  przedmiotem do  
rozpraw izby niższey, nie zaś rzeczą do  
wykonania podobną. Powiedziawszy o dzi- 
waczności maiora, należy także wspomnieć  
o rysach ch lubnych i«go charakteru. Znay- 
duiąc się w N ottingham  r. 1810, usłyszał 
że mieszkańcy w okolicy  Sheffield , g ło ­
dem przyciśnieni , przywłaszczy* chcą 
wszystkie na targ przywiesionazapasy. W y-  
iachał natychmiast i dowiedziawszy się, że 
zaślepieni w pob lisk ie j  stodole się zgroma-
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ch il i ,  rada! się p o ś r ó d  n i e b ,  p r z e p ę d u !  z nie-
n)i noc całą i spokoynem rozumowaniem 
odwiódł ich od szalonego przedsięwzięcia: 
zgromadzeni  wrócili nazaiutrz do zgłodnia­
łych  rodzin.  "W czasie woyny amerykan-  
,kiey nie korzystał  na giełdzie z wiadomo­
ści, '  iakie wcześnie otrzymywał.  tym 
względzie t rzymał się zasady, yze we wszy^ 
et ki eh ugodach między lu d źm i ,  rownpsc 
wiadomości iest potrzebna i ze posiadanie 
t a i sm n ic y , O klórey się i nn y dowiedzieć 
n iemógł,  zrządza nierówność warunków,  
każdą więc korzyść z posiadaney ta‘tm!U- 
cy pozyskaną,  miał za oszustwo. Na do ­
wód iego wygórowaney ludzkości, p rz y to ­
czyć można,  że u lubionego sługę dla te­
go tylko odprawił,  iż tenże przy publicz- 
nem tracenia człowieka był obecny, po­
m imo że dal mu poznać,  iż nie chce, aby 
się widokowi takiemu przypatrywał,  a n a ­
wet wtyra  samym czasie inne m u  dał zle­
cenie. Powiedział  m u ,  że_ nie chce zyc 
pod iednyra dachem, z człowiekiem , który 
doznawać może iakiego bądź ukontentowa­
nia, na widok haniebnćy śmierci bliznego. 
Ciągłe tego był zdania, że wszystko, co W 
politycznych instytucyacb Anglii iest do­
brego,  od Anglo Saxonow pocho dz i ,  a 
wszelkie złe w tych instytucyacb iest s p u ­
ścizną rozbójników normańskich.  Umie- 
raiąc te wyrzekł słowa: „Powiedźcie wszy­
stkim moim przyiaciołom,  że na chwilę 
nie przestawałem mieć pocreszaiąccy n a ­
dziei, że prawo same panować będzi*, ale 
ł e  do tego celu pot rzebne są cnotliwe na­
rzędzia, które iak się spodziewać należy,  
ezas nas tępny u tw orz y .'*

Ul.

Nowy podział i  ludność Carstwa 
Syheryiskieg® .

|fWy łątek z D/.iermika Petersbwrgskrego 
pod ty łu łemr S yn  O ys& yznj.}

Syherya', ten kray obszerny,  dzieliła się 
do roku V822-. na trzy gubernie : W ty m  
Łe r oku  otrzymała zupełnie nową orga- 
mizacyą. Syberyą uważać należy, redycie 
jak o ułamak kolo ssanego Cesars twa Rosf- 
iyiskiego;: przyczynia się orra ty lko  p o ­
średnio do i«y wewnętrzney potęg .  _ Do- 
tftasuaa najpięknie jszych w całry Azyl r a ­

ter, posiada bogate kopalnie złota i s re­
bra,  a iednakże daniny ićy mieszKancow
ż y c i e  myśliwskie i rybackie prowadzących, , 
razem z dochodem kass Nerczynskiey i 
Kołgwańskiey,  nie wystarczają na wy­
datki trzech gubernii  i na ©płacenie żoł ­
du woysku,  które na południo\vey gra­
nicy przeciw napadom hord dzikich » ' 
woiennych,  ciągle cz ynny  kordon ut rzy -
umie.  . ,

Syberya przeszła nieznacznie pod pa­
nowanie Rossy iskie od r. 15.77. w którym 
kozak Jer m ak Tymofieiew  limą demar- 
kacyiną między E u ro p ą  a Azyą przestą­
pił.  Gdy Rossyanie po raz pierwszy ze- 
3 iii t  gór Uralskich na równiny S y b e r y i -  
skie, zastali wprawdzie ki lka pokoleń T a ­
tarskich,  nie pozbawionych zupełnie cy- 
wiliz-acyi, ale pokolenia te niknęły  nie­
mal,  na obszerney przestrzeni tego kraiu.  
W innyćh częściach Syberyi mieszkały ma- 
łe Narody myśliwców i rybaków,  którzy 
wolni,  swobodnie stepy i lasy przebiegali,  
nie uznaiąc nad sobą ani naczelnika,  a- 
ni  żadnego panowania.  Potęga Rossyi- 
ska podbiła s topniami  te Ludy; za^ op ła ­
tę roczney daniny w futrach i innych 
przedmiotach,  zostawiono ini spokoy-  
ne  posiadanie p us tyń ,  nie odebrano im 
Bogów ich oyców, nie zatrudniono się 
ich wew nętrznym Rządem,i ich bałwochwal­
czą religią. , r  ’

Ż tem wszysfkiem, starano się powoli za­
siewać z tamtey s trony gór Uralskich na­
siona pierwszey cywilizacyi,  a S ybe ry ą  
przeznaczył Rząd Rossyiski na pobyt prze­
stępnych i złoczyńców, na całe życie od 
społeczności oddzielonych, z ktorego tyl­
ko za ułaskawieniem Monarchy znowu po­
wrócić mogą. Ci to wygnańcy pierwsi u- 
siłowałi zaprowadzić rodzay europeyskiey 
cywilizacyi. w okolicach Tobolska,  Beie- 
sowa i Barnaula? z niemi połączyli się o- 
sadnicy przyswaiaiąc cywihzacyą w oko­
licach raniey niewdzięcznych. - -  Odkry­
cie min srebra, i miedzi Koływańskich 
i Ner c/.yrb k ich ,  nadało  Syberyi  wię­
kszą wagę, a W czasach nowszych,  h a n ­
del z China mi i na morzach wschodnich,  
otworzył źródło spekulacjom Rossy isk im. 
Roku 1577. liczono osiadłych w Syberyi  
prócz E l s n e r ó w p o k o l e ń  z T ura  nu. i % 
Tiuuserńikay bibl io  łOyOOO. łudzi. Roku
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1763. liczono iuż 133,995. m ie sz a ń c ó w .  
Roku 1783. miała Syberya 180,964. lu­
dności; roku  1793. miała iey 212,613. a 
r .  1817. liczono oboiey płci 220,307. Do 
liczby ley  nie włącz ino  nomadów, m y­
śliwców i rybolowców, daniny opłacają­
cych, ani kraiowców z wysp morza wscho­
dniego. Syberya z wyspami miała r. 1823 
ogółem 1,604,490. ludności, z których 
842,058. płci mjzkie'y, a 750,487. płci zeń- 
skiey. Stosunek taki iest powszechny w 
cale'y Rossyi. Cała Syberya na ówczas 
dzieliła się na trzy obszerne Wielkorządz- 
twa, urządzone z pozoru n a  wzór adrai- 
nistracyi prowincyonalne'y R ossy i, lecz 
tak o b sze rn e ,  iż na Wielkorządztwo T o ­
bolskie liczono 24,96! mil kwadratowycb, 
n a  Tomskie 60,425, n a  Irkuckie 126,460. 
Rząd Rossyyski widząc, ie  niepodobna z 
stołecznego mieysca ka/.dego Wielkorządz- 
twa dobrze administrować nayoddaieńszych 
mieszkańców, postanowił r .  1822. nadać 
Syberyi nową organizacyą terry toryalną, 
i  podzielił ią na cztery gubern ie ,  dwie 
prowincye i dwie admininistracye nad­
morskie.

1-. Gubernia Tobolska ma 7. Obwodów: 
Tobolski,  Iszymski, Kurgański, Jałutorow- 
ski, T iu m eń sk i ,  T uryńsk i i Berezowski, 
a  wraz z Oaiskiem, miała 1822 r. 572 471 
mieszkańców. Liczono na iednę milę kwa­
dratow ą w obwodzie Jałutorow skim  245 
mieszkańców, w obwodzie Kurgańskim 205 
m.; w T ium eńsk im  187 m.; w Iszyńskim 
112 m.; w Tobolskim 58.; w Omskim 28 
m.; w Turyńsk im  24 m.; w Berezowskim 
I 7Ś m., Tobolsk miasto stołeczne całey 
Syberyi, miało 16,705 mieszkańców. T iu- 
m e n ,  zamiast prowincyonalnych naylu- 
dnieysze miało ich 9886, a Berezów nay- 
mnie'y ludne, położone pod 63°, 56’, 14” 
północne'y szerokości miało mieszkańców 
921.

2. Prowincya Ormka iest nayndlegleyszą 
południową częścią dawne'y gubernii To- 
bolskie'y. Ma dwa obwody w O m sku i 
T ara .  Ludność ich objęto w wykazie mie­
szkańców gubern ii  Tobolskiey. Miasto 
prow incjonalne Omsk nad rzeką Irtysz 
położone, ma do 2000 mieszkańców, mię­
dzy któremi blisko 1000 wygnańców'.

3. P ro w in c ja  T o m sk a ,  auytnuie część

zachodnią daw ney gubernii Tomskiey; po 
dzielona iest na 6 obwodów, Tomski, Bii* 
ski, K usnerksk i,  N a r im sk i , T u rn k h ań sk i  
i Koływański. Wszystkie te obwody ma- 
ią o40,000 ludności. W Tom skim  obw o­
dzie mieszka na mili kwadr. 40 !.; w Ko- 
ływańskirn 27, w Narimskim 8, stolica 
rządu Tomsk, ma 9ę26 mieszkańców. —  
Kopalnie Koływańskie maią pięć ham ern i  
sirebra, iedną miedzi, iedną żelaza. W y ­
dobywaniem kruszcu i przerabianiem one- 
go, zatrudnionych iest 10 000 rzemieślni­
ków  maystrów i 70,000 chłopów, których 
Rossya dostarcza.

Oto iest obraz kopaln i Koływańskich:

Rocznie Pu d ó w funt.

Złota 22 14
Srebra 1007 36
Miedzi 15,990 7
Surowca 40,000 _
Z«laza kutego 40,000 —
Ołowiu 20.000 —

Od początku ko­
palni, aź do roku Pudów funt.

1810.
Złota 1279 4
Srebra 44.804 21
Miedzi 511,725 38
Surowcu 1,853,938 10
Żelaza kutego 1, 200,000 _
Ołowiu 900,000 —

4. Gubernia Jeniseyska saymuie czę­
ści wschodnie dawney prowincyi Tomskiey. 
Dzieli się na 5 obwodów: Krasnoiarski, 
Jeniseyski, Aszyński, Koński i Minusiński; 
ostatni obwód iest nowro zaprowadzony. 
Cała gubern ia  ma 135,000 mieszkańców; 
na mili kwadr: mieszka 20 1. wyiąw9zy ob­
wód Jeniseyski, w którym na mil kwadr, 
tylko 4 1. przypada. Krasnojarsk, stolica 
gubernii ma 3,146 m ieszk., Jeaiseygk mia­
sto prowincyonelne 3,356.

5. Gubernia Irkutska zaymuie część 
zachodnią i południową dawney gubern ii  
Irkutskiey; dzieli się na 5 obwodów i rai 
400,5000 ludności; średnio biorąc, liczą 
na milę kwadratową w obwodzie Irku­
ckim 39 1:; w W erazchn-Udyńikitu 30 by
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TV N e re z y n sk ira  171;; w N iz n t -U d y n s k im  
12 1:; w K ireńsk iin  5 1:; I rk u .sk  stolica 
gubsrn ii  ma 11,122 miesz.; W erszchn-U - 
dyńsk  2, 597; N i ż n y - U d y ń s k  miasto pro- 
w in c y o n a ln e ,  nay m n iey  ludne 329 mieszk: 
W  tey g u bern ii  z n ay d u ią  się N erczyńsk ie  
kop a ln ie  s rebra  i o ło w iu ,  maiące siedm 
p łóczka tn i sre 'bra , iednę h a m e rn ię  żelaza; 
Wszystkie z a tru d n ia ją  3,000 m .iystrów, 
2,000 w y g n ań có w  i 13,000. ch ło p ó w  k tó ­
ry ch  Rossya dostarcza.

K opaln ie  te przynoszą rocznie:

K ruszcu Pudów fu n t . Zolo tn i:

Z ło ta -r- 34 19
S re b ra 240 4 34
O ło w iu 30,000 _ _
Z t la z a  kutego 20,000 — fc—m

Stali 500 — ------

Od ro k u  1794
do r. 1810. P udów fu n t . Z o lo tn i .

Z ło ta ' 5 i 31 9
S re b ra 17,020 10 40
O łowiu 4,423,774 11
Żelaza k u tego 222,016 15
Stali — — —

H an d e l  z C h in am i p ro w ad zo n y  sz c te g ó l-  
nie'y przez K i a c h tę , miasto w obwodzie  
W erszchn  - U d y ń s k im , wznosi się corocz- 
cie*

R o k u  1803 w p ro w a d z o n o  to w arów  przez 
K iach tę  z Chin do Rossyi, za 3 ,8l9,12y r u ­
bli assyg: , r . 1804 za 3,735,595; r. 1805 za 
6,742,842 ; r. 1807 za 5,756,449 ; r .  1808 
M  5,049,138; wywóz wynosi f  p rzy w o zu .

6. P row incya  J ak u tsk a  ob ey m u ie  część 
W schodnią  d aw n ey  g u b e rn i i  Irkutskie 'y , 
w yjąw szy  p row incye  nad o ceanem  W sch o ­
d n im  położone, które rządzone  są oddziel­
nie. podzie lona  iest na 5 obw odów : J a ­
k u tsk a ,  O lekm ińsk i ,  Qł«-ń«ki, S e ling ińsk i  
i  Suszyw ersk i ; ludność  iey  w ynosi  
147,015 , s  k tó ry ch  cztery w ypada n a  m i ­
lę kw adratow ą. Jaku iek  m a 1,137 miesz- 
I s ń o ó  w.

7. O ch o tsk , p row incya  nadm orska  , r a s -  
bąm oddzielną a d m in is t rac ją  ,  stworzoną

została z obwodu O cho tsk iego . C a ła  ie'y 
ludność  w ynosi 6,698 m ieszkańców . N a  
milę kw adra tow ą  p rzypada  d w ó ch  ludzi. 
Miasto sto łeczne O th o tsk  , p o ło ż o n e  n ad  
uyśc iem  rzeki Ochota do m orza  L a r a m ,  
czyli O c h o tsk ieg o ,  iest w ażne  z p o w o d u  
zńayduiących  się w niem głów nych sk ładów  
i warsztatów o krę tow ych  tow arzystw a Ros- 
syisko -  A m ery k ań sk ieg o .

8. P ro w in c y a  K am cza tk a  sk łada  się z 
p ó łw y sp u  i d a w n e g o  obw odu  K am czatskie- 
go; m a 4,506 m ieszkańców , tak  iż na m ilę  
kw ad ra to w ą  sześć ludz i  p rzy p ad a .  B to l icą  
i m iastem  portow em  iest N iź n y  - K a m ­
czatka.

P o d łu g  S t e r t a  cała pow ierzchn ia  Sy* 
bery i m a 211,847 m il  K w a d r a to w y c h ,  a 
p o d ług  ostatniego spisu  z r. 1823, ludność  
ie'y w ynosi  1 ,604,495, tak  iż n a  milę 
k w a d ra to w ą  7* ludzi p rzypada-

L u d n o śe  S y b e ry i  p odz ie lona  iest  n a  t rz y  
O ddzia ły .

Pierwszy wielki O ddział.
N a ro d y  K a u k a z k ie ,  pochodzenia s ła -  

wiańskirfgo. L u d y  wielkiey R o s s y i ,  a lbo 
K o z a c y ,  ludy  m ało  R ossy i ,  r o d u  ta ta r ­
s k ie g o ,  T u ra l in c e  w liczbie 8o,^>oo, T a -  
ta rzy  Obiscy, w liczbie 2 ,ooo, T sz u l im ó w  
iest 15,ooo, B orab inców  l o ,o o o ,  K a tszyn -  
ców blisko 2ooo , K is tym ów  i T u libe r tów  
b lisko l o o o o ,  B iriusów 4 o o ,  S a ian eo ó w  
3 o o o ,  A lbinzesów 4 o o ,  W erszo tom sk in -  
s ó w ,  4oo , B eltyrów  3 o o . B uszar iańców  
6 o o o , T a l e -  Utesów 1 2 o o , J a k u tsó w
110.000,

Drugi wielki oddział.
L u d y  p raw d z iw eg o  rodu  Mogołów. K a l-  

kasów 15,ooo , E lo tesów  5 o ,o o o , Buretsow 
1 oo .ooo.—  R odu  M andszurów :  ̂T o a g u z ó w
60 .0 0 0 ,  L em utsów  3 ,ooo , O ieńców l ,5 o o .  
R odu  fin landzkiego: Ś y r ienców  6oo , W o -  
gu ltów  : l l . o o o ,  Tszuwaszsów l , 4 o o ,  
O s tiaków  obiskich 6 5 ,ooo. R o d u  S am o ie -  
dów : właściwychSam oiedow 2 4 ,o o o ,  Tow* 
ców  i Garyców 250, K oźbalów 8oo , S o ie t-  
sów l , o o o ,  M atorsów 15o , T u b in aó w  12o* 
Kaimaszów 28o, K sragassów  242, (Ltiakówr
4 0 .0 0 0 ,  Arynców 2 o o ,  K otow ców  2 o o ,  
A ssansów  14o, Ju ra k só w  2oo. Rodu Korie- 
ków : Kosiaków l,7oo , Tszukazów 2ooo;



z tych część ty lk o  zostaie pod  p a n o w a n i e m  
Rossy i  , Jukogiersów l , 6 o o .  R od u K a m -  
czadalów 277o.  Ludność  Syberyjska ro du  
mo goł sk ieg o  wynosi  w ogólnośc i  bl isko 
§76,ooo.

T rze c i w ielki o d d zia ł , 
Cudzoziemców n a t u r a l i z o w a n y c h , iak 

N i e m c ó w ,  S z w e d ó w ,  P o l a k ó w ,  zaledwie 
3ooo.

T a k  więc te t r z y  podz ia ły  ob e y m u ią  
p rz y n a y m n ie y  47 rozmai tych  ludów.

Rossyanie podz ie leni  są na  ki lka oddzia ­
łó w  i S taro sied łcy  S y b e r y a k i , czyli dawni  
R ossyan ie  osiedli  w S y b e ry i  pod p a n o w a ­
n i e m  C a r ó w ;  S ztszonje P osołczyki czyli o- 
s a d n i c y , późniey p r z y b y l i  i Sylo tszn je  
P o so łc zyk i czyli w y g n a ń c y ,  k tórych  po­
tom stwo umieszczone iest w drug ie y  kłas-  
sie , ieśli się p racą  zaymure .  N a  wygnania  
d o  Sy be ry i  posyłaią corocznie do  4ooo 
przes tępców , k tó ry ch  dziesiątą część sk ła-  
daią kobie ty .  Od zowoiowaoia Syberyi  do  
uroku 1822 w y b r a n o  z nie'y do  weyska  
74 ,ooo  r e k r u t ó w ;  wszyscy  kra iowcy w o l ­
n i  są od s łuż by  woyskowey ,  ty l k o  mała  
ich część używana  iest  do  k o r d o n u  obse r ­
w a c y j n e g o  n a d  p oł udn io w efn i  g ran icami  
Cesarstwa.  W  no wszy ch  czasach u w o ­
l n i o n o  p ó łn o c n y c h  Sy b e ry i c z y k ó w  od do­
s ta rczania  r e k r u t ó w  , równie  wolni, są 
od s łu żby  w o y s k o w e y  synowie  chłopów  
z a t r u d n i o n y c h  przy ko pa ln iach .

IV,
W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

3NTa -posiedzeniu P a ryzk iey  a k a d e m ii  um it-  
iętnośei, naiał Baron.' Cuvier m o w ę  na cześć 
H r .  Lacepede. T e n  uc zon y badacz n a t u r y  
o d z n a c z y ł  się Już w młodośc i wfelkiem 
p r z y w ią z a n ie m  do ścisłych na u k  i  szcze- 
golnieysze'm m u z y k i  zam i ło wa nie m.  Z a­
czął  b y ł  n aw et  r a z u  recłnego pisać' m u z y ­
k ę  do A rm id y ,  lecz zaniechał  tego przed­
sięwzięcia r (dowiedziawszy s ię ,  źe przyja­
ciel  iego G łuk iest . te rn załęty. Ponieważ  
z  rodz in y  z na ko m i te y pochod zi ł ,  ł a two 
m ó g ł  obrać  sobre zawód sądowniczy,  
dyplomatyczny , ,  albo1 woy skowy.  W y ­
b r a ł  woyskowośe '  r  został  P u łk o w n ik ie m  
P u ł k u  k tór ego  n igdy  nie widział.  P ie r ­
wsze iego dzieło wyszło r. 1783 1 Był to  
poem at o  muz yce  po m eno  nastąpiły inno

dzieła o f izyce ,  k t ó r y c h  war tość iest ma- 
ła,  iak sam to po z n a ł ,  gdyż  mnóstwo b łę­
dów  W nich uy rz aw szy ,  usi lnie się starał ,  
aby w han d lu  x>ęgarskim się nie z n a jd o w a ­
ły.  Lacepede  ż y ł  ściśle z Binfonem-, od 
niego też  wiele po wzią ł  ośw iecenia .  W kro t ­
ce po Śmierci swego nauczyc ie la  wydal  hi- 
s toryą  n a tu ra ln ą  zwierzą t  czołga jących się. 
Dzieło to zaczęło ustalać iego sławę.  W cza­
sie t e r r o r y z m u  ży ł  W u s t ro n i u  wieyskie'm
i wróc i ł  do P a ry ż a  dopiero  po dniu '  18 
Br umai re .  Wtenczas zosta łcz łonkiem Senatu ,  
a  pó ź n ie y  wie lkim K an c le r zem  E g u  hono- 
rowey .  Był  nadzwyczay h o j n y ,  i w n a y .  
wyższym s to p n iu  miłośnikiem prostoty.  S y ­
piał  t y l k o  dwie godziny ,  a w cichości nocy  
w y p ra c o w y w a ł  dzieła,  k tóre  naza iut rz  d y ­
k tow ał .  Pamięć  tak mia ł  dobrą i mocną,,
i i  z t ego  co b y ł  wnoey u łoż ył ,  rzadko  k i e ­
dy  s łowo  zmieni ł .  Prz eczuł  swóy bliski 
z g o n  i aby niezasmuca-ć przyiacroł ,  powie­
dział  s am em u ty lko  l e k a r z o w i : „ W  krótoa 
połączę się z Biuffoneru .“ — Na ternie po ­
siedzeniu mia ł  Baron F ourrier  mow ę p o ­
chwa lną  sław n e g o  zegarmistrza E e r d y n a n -  
d eB reguet. Sz tuka ta wiele winna  iest li.  
cz ny m  iego wynalazkoha,  a iego zegary  
m ors k i e  uczyni ły  dla żeglugi  wie lką  przysłu­
gę, a lbowiem n a jb u r z l i w s z e  poruszenia  
o k r ę t u ,  zmiany  t e m p e ra tu ry ,  atmosfery i 
wstrząśnięc ia  od wyst rzałów,  b y n a y m n i e y  
i m  nie szkodzą.  S y n  i godny iego współ ­
za w o d n ik  kończy  teraz rozpoczęte dzieło 
oy ca  o iego wynalazkach .

M eine Lebenssehichsalt?-, a h  Vorst'eher 
me i ner F rziehnngs institu te  etc. p rzez  P e-  
stalozzego. T a  własna  biografia s ławnego 
p e d a g o g a , na leży  do  n a y w a l n i e y s z y c h  
zjawisk nowszey l i te ra tury szwaycarsko- 
n iemieckiey .  P esta lozzi przywalony  g r u ­
zami  swego szczęścia i s ławy,  przy schyłku  
ż y c i a ,  iakby c u d o w n i e  oświecony,  prze­
biega w z r o k i e m  d ługie  łudz en ie  swoiego 
życia i działania,  a n i e w a h a /ą e  się składa 
przed  świa te m męzkie i o twarte wyznanie .  
S a m  przyzna ie ,  to,  co nieprzyjaciele iego od 
dawn a  w n a j c z a r n i e j s z y c h  kolorach w y .  
stawili,  nie s tawia  ir» żadnego  oporu ;  sam 
z swoietn wielkie® sercem , w dziełach swo­
ich nic nie widzi pe wn ego ,  prócz miłości i 
p rzekonania  o woli szlacbetney,  k tóra  po* 
m it»o brakti działalności, pom im o m eto-
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dycznych w w y k o n y w a n i a  omyłek  i na du  
żyć, i ednak  sama w sobie ma wartość.  Świat

ograf icznych C h in  pó ł nocnych .D rugi  tom za­
wierać  będzie opis pobytu au tora  w P e k i n g u  

Dodzieiił'Tego"""złu<lzenie i podzieli ieszcze i saraey stolicy, z iey p l a n e m .  W to m ie  t rze-  ....
tk ą  hi storyą  założyciela religii  ćh ińsk iey ,  

‘ p ro ro k a  B udda , k tó rego  h i a r ę  w yzna ią
1 . • , , 1 7 ... I T  - I ___________

wdy.  S z a n o w n y  starzec przyznaie ,  :«e za 
pa l  rewolucyi  f r aneuzkiey  mia ł  i s totny 
w p ły w  na  iego zbyteczne  nadzieie,  prze­
sadzone przyrzeczenia i przedsięwzięcia,  ze 
un ie s io ny  został  d a c h e m  czasu ;  k tóry 
mniemał,  ł e  na y w y i sz e  p o m y s ł y  nagle  
zdoła  urzeczy  w ścić. Ztąd wyniknę ła  P i e rw ­
sza sprzeczność w iego  us i ł owan iach .  Ale 
Pestalozzi n ie  u s ta n n ie  powtarza i 
i  wzruszającą ijaiwnością s a m  wyznam, ze 
n ayw ię kszem  w przeds ięwzięciach iego 
nieszczęściem, by ła  z u p e ł n a  niezdolność 
ieco  do rządzenia.  Nie ty l ko  przyznaie,  ze 
prócz miłości, i n n e y  nad  ludźm i  nie posia­
da  władzy,  ze rządzić na we t  w d o m u  wła­
sn y m  wcale nie  umie ,  ale nadto,  ze sję 
n a  pralctyczney ins t rukcyi  n ie  zna i ze
zte^o powodu od pod władnych nauczycie l i  
n ie us ta nn ie  by ł  zawisły.  Jakko lw ie k  bądz,  
własne  w y z n a n ie  Pesłallozego  dla nie­
go  samego n ie ko rz ys tn em  b ę d ą c ,  to 
wszystko i e d n a k  śc iąga  się tylko do dzia­
ł a ń  i do in s ty tu tu ,  k tóre  przemuaią  i 
w  s t r u m ie n iu  cza su  n ik n ą ,  aie n ie tyk a l ­
n y m  pozostanie  iego sz lache tny charak te r ,  
a nauki w pismach  iego zawarte,  doświad­
czeniem tak nieszczęśl iwego życia oczyszczo­
ne,  p rzeydą  do potom nośc i .

P odróż P . T im kow skiego do Chin. Rząd  
C.  R o s s y i s k i  • u t r s y m u ie  w P e k i n g u  ciągłą 
m issyą d u c h o w n y c h  greckiego wy zna n ia ,  
którzy się  co lat  10 zmienia ją .  P o w r a c a ­
jących  s tamtąd za i łómaczów uzy w a ią  
W sprawach ob ydw óc h  Pa ńs tw ,   ̂ a lbo za
n a u c z y c i e l i  i ę z y k a  c h i ń s k i e g o .  Xięża  k!;o<'*y
od  r. 1808 w P e k i n g u  zostawali  i r .  18-0 
przez  i n n y c h  zas tąp ien i  byl i ,  wyiechali  
x Kiach ty  pod przewodnic twem P.  i  im - 
kowskiego  u rzędnik a  w ministerstwie «r ra w 
wewnęt rznych ,  wydziale azya tyckim.  P.  
T ym ko w ski  za t rudn ia  się opisem podróży 
ewoiey do Pek in gu  i t ego  wszys tkiego co
w t e y  stolicy b y ł  widział  i słyszał.  P ie r ­
wszy to m  iego dzieła n i e d a w n o  wydany 
zawiera  d z i enn ik  podróży  z K iach ty  do 
Pe ki ngu .  Obszerne opowiadanie^ autora 
iest bardzo ważne, i posłużyć  może do u-  
zupe ln ieo ia  i sprostowania b ł ędnych  kar t  te-

wszystkie ludy Mogołów,  KLałmucy, Bura t -  
sy, i l iczni Chi ńczykowie .  3. W ia d o m o ść  
o wielkim murze  ch ińsk im i mieście Urga,  
p o ł o ż o n e m  w puszczy.

A k o p u n k tu ra  C hińczyków  i Ja p o ń ­
czyków .

A k o p u n k t u r a  iest operacyą  przez k tó rą  
Chińczycy  a szczególnie Jap oń czyk owi*  
złote albo srebrne  szpilki  w rozmaite części 
ciała wpinaią ,  Sposób ten w E u ro p ie  wca­
le n ieznany  , zwróci ł  na siebie m -  
gę  w now szych  czasach i dał  po w od  do  
p i s m ,  W których  w ymi en iono  wiele osotł 
u leczonych  tym sposobem,  w przec iągu  k u ­
k u  d n i ,  god z in ,  a n aw e t  m i n u t ,  z mo­
cn y c h  bólów  r eu m a ty czn y ch .  Zda ie s i f  
iz p o d łu g  dotychczasowych wiadomości  w  
tey mierze ;  1) A k o p u n k t u r a  n a  wszys tkch  
częściach ciała u ż y w a n a  bydz  mo że  , aby 
t y l k o  nie naruszyć  ży ł  i węzłów n e rw o w y c  
2)  Iż istotne organa  ż y c ia ,  i a k o to :  p ł u ­
ca , serce, m o ż n a  przekłuw ać  bez o b a w y  
niebezpieczeńs twa. 3) 1£ a k o p u n k t u r a  cho- 
r e m a  ulgę sprawia.  N i e  ma  leszcze p e -  
wne'y wiadomośc i ,  o sposobie , l a k u n  A- 
k o p u n k t u r a  działa izapewne le p ie j  b y ł o b y  
poprzes tać  tymczasowo n a  r o z w a ż a n iu  roz­
ma i t y c h  ie'y pr zypadków.  Clocpiet zape­
w n i a ,  że a k o p u n k tu ra  działa ciągle i sku­
tecznie  na  bóle dokucza iące  W l akiem bądiz
mieyscu  ciała i z i akiey bądź  p i z y c z y n y  
Usuwa ie n iek iedy  nagle  i na  zawsze, czę­
s tokroć  oddala  ie t y l k o  na  pewny przeciąg 
czasu a powtórna  i trzecia a k o p u n k t u r a  o d ­
dala ie na z a w s z e .  Wniektórych  przypadkach
zmnieysza  ie tylko.Jeśli  n ie  na tychmia s t  to w 
ki lka m i n u t ,  a nayda ł ey  w  połgodzinjr  o- 
kazuią się s ku tk i  a k u p u n k t u r y .  VYpma- 
nie szpilek rzadko  b yw a  b o l e s n e ,  a U o -  
quei n ie  doświadczył  n i g d y  szkodl iwych 
Wypadków. W  m ie y s c u ,  g d z i e  szpilka 
wpiętą z o s ta ła ,  u c z u w a  zwykle  chory_ o -  
g łuszenie ,  k tó r e  dopoty t rwa,  d/ 'P 0^ '  
zupe łnie  nie us taną .  N i e  na łezy  wyi
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wać szpilki dopóty, dopóki nie przeminął 
ból z wpięcia szpilki w ynik ły  i akopun- 
k tu ra  sk u tk u  nie sprawiła. Acupuncture 
iest skuteczną szczęgólniey w bolesnych 
ii zadawnionych reumatyzmacb , w choro* 
bach nerwowych i mocnych boleściach 
głowy, a w ogólności we wszystkich cier­
pieniach inflam m atory inych . Lekarz pa- 
ryzki P . Sarlandiere używa metody, która 
nazywa Electropuncturą.. T a  metoda za!' 
sadza sif na wpinaniu w ciało bardzo cien­
k i e j  zło tych albo srebrnych szpilek, ro z -  
maitey długość, pod ług  budow y ciała £ 
głębokość, na którą działać maią, niemniey 
n a  połączeniu, szpilek z apparatem elektry.. 
cznym  i na działaniu  przez iskry. C ho-

Gdy- iednak  po 33, lu b  40 iskrach boi m e ustaie,, albo w inne
mieysce przechodzi . natenczas Sarlandiere 
w ydobyw a szpilki i Wpina ie n a  nowo 
albo W ten* samem m ieyscu, albo t a m ,  
gdzie się boi p rz e n ió s ł , wzmacniaiąc za­
razem, iskry i, daiąc aż do, 10: uderzeń e -  
łektrycznych. Rzadko k iedy d!a zupełne, 
p  uleczenia powtarzać trzeba operacyą pięć; 
lub  sztsc razy, Wspomniony lekarz uży. 
Wa( P°™ysbiie e lek tryczne'y ako p u n k tu ry  
w fp e d o g rz e ,  reum atyzm ie  i rozmaitych, 
bolach nerwowych

" " " "‘•"■••"■■•■■“ ■a .

CÓRKA ULLINAc.
z-, ̂ a m g le lla .

Ballada Szkocka.,
Ronald do rybaka Szkota.
Przybądź —  woła —  z łodzią skorOj,, 
Dam ci srebra •. dam ci z ło ta ,
T y lk o  przewieź przez iezioro“
— .P rz e z  iezioro Lochgil chcecie?
„ l a l  w te'y b u rz y  miałbym, płynąć?/ 
„K łoście  tacy, niech: wiem przecie,.
Go tak marnie radzi zginąć ??“ -

Zgubą dla,nas iest zwlekanie- 
At w miłości cała, wina 
Jestem  panem naU lw anie ,,
Ona, iest córką Ullina;
Wlłin sam za nami pędzi;. f*
L o d z i , łodzi i dobry człecze ,, ^

Steśli łódź nas nie oszczędzi , '
®n. dognąwszy nas rozsiecze'*;

Już pogoni słychać głosy,
w  ,U.Ż sł>ck ć ten ten t  koni,
W  ręku  ry b a k a ,  ich lo sy ,
Maz ich ratować w złey toni: ?

, ,P ły ń m y  tedy -  rzekł z ochotą, - 
Cobym niesmiał w nawałnicy, 
ć i  twe srebro,, ze twe złoto,
Smiem dla wdzięków tey dziewicy'*

Ledwie w y rzek ł ,  — alić z toni , 
JJuch teziora zaskow yczał,  (1J 
Ciężką fa lę ,  cięższa goni*,
S tokroć silniey szturm zaryczaŁ.

Coraz bardziey burza rosła.
Mglista ciemność się wzmagała,. 
Ledwie mogli iąć się w ios ła ,
Pogoń tuz ich dopędzała..

„Dale'y, dale'y na tey fule?
—  Zbladła krzyknęła  dziewica — 
Na gniew niebios nie dbam wcale*. 
Srozszy dla mnie gniew  rodzica ?.

W n e t  o d ’brzegu łódź o d b i ł a ,
Został w tyle ląd grożliwy:
Lecz groźnieysza topiel by ła , .
I  leziora, duch. zdradliwy,.

T o  ich do dna nurza  w f a l i ,
To ich znowu na wierzch mieeiet 
W oycu serce się rozżali,
Poznał z b rzegu  swoie dzieci*..

POznał córkę ulubioną,,
Jak kochanka się trzymała
Z  głową na łono s c h y lo n ą !__
Czułość w oycu: *ię ozwała.

j,W ro j  się córko, skarbie luby*
—  W ołał — wróćcie się oboie, 
Przebaczam wara wasze śluby, 
Wróccie ty lko dzieci m oie."

Lecz iu2  n ie  wrócili o n i ,
N ik t ra tu n k u  dadź nie zdołał,
Fale  połknęły  ich w t o n i ,
Darmo oyciec z brzegu wołał.

I-Podług mniemania dawnych Szkotów  
ięziora g ó ry , la sy  i. U  d . . m ia ły  «wo- 
left, ciuchów..


